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Sejm i nowe ugrupowanie.

Sejm został otwarty przed dniami trze ­
ma — ale nikt odpowiedzieć nie potrafi, 
czy ziści on choć w części nadzieje na 
nim pokładane.

M arszałek kraju wydobył zdrowe jądro 
polityczne powszechnych dążeń ludności, 
ogłaszając w swej mowie jako program : 
stworzenie silnego organizm u krajowego. 
Pan  Namiestnik w pięknej a powszechnie 
chwalonej przemowie obiecał swoją pomoc 
i współdziałanie, uaturalnie w granicach 
rządowego status quo. Szłoby więc o to 
jedynie, aby bliżej określić formę zewnę­
trzną, polityczną, tego „wzmocnienia or­
ganizm u krajowego" i bliżej określić środki 
wiodące do tego celu. Ogólne bowiem 
powiedzenie „rozwój sił materyalnych i 
i duchowych" jes t nie wystarczające.

Odpowiedź na te pytania powinien wy­
dać Sejm w ostatniej instancyi, a przy­
gotować ją  — stronnictwa sejmowe. To 
bowiem nie ulega wątpliwości, że każden 
człowiek zdrowo myślący życzyć sobie 
musi w tym kraju „wzmocnienia orga­
nizmu krajowego"; lecz co  pod tem ma 
hyc rozumiane i j a k i e  rai  ś r o d k a m i  
—  to je s t gruntem , na którym wytwarzać 
się mogą i powinny stronnictwa rzetelne 
krajowe.

W czorajsze wiadomości ze Lwowa do­
noszą nam wprawdzie o utworzeniu się 
trzech stronnictw : konserwatywnego z po­
łączenia dawnej „frakcyi reformy" z „frak- 
cyą podolską", klubu niezawisłych z po­
łączenia dawnej „frakcyi ekonomistów" 
(czyli Atenczyków) i „dyssydentów kra­
kowskich" ( Męcióski z przyjaciółmi), i 
wznowionego „klubu postępowego." Lecz 
tak  jak  dzienniki wiedeńskie nie mogą 
sobie dać rady ze zrozumieniem tej wia­
domości, że p. Euzebiusz Czerkawski jes t 
właśnie prezesem klubu p o s t ę p o w e g o  
i ze zdumieniem podnoszą wszechstronność 
tego człowieka, gdyż znają go jako re- 
akcyonistę, tak toż samo powiedzieć by 
można i o klubach sejmowych —  trudno 
bowiem organicznie wyjaśnić ich rozdział.

Trudno dlatego, że właśnie żaden z nich 
nie daje odpowiedzi na pytania wyżej po­
stawione, na podział zaś Sejmu naszego 
oparty na innych zasadach długo i bar­
dzo długo nie będzie miejsca w tym kra­
ju  —  nie będzie tak długo, dopóki p ro ­
gram wygłoszony przez M arszałka nie 
zostanie urzeczywistniony w formie po li­
tycznej uznanej przez świat cały.

Ze wszystkich trzech klubów, o jakich 
mówią wiadomości lwowskie, jeden tylko 
klub konserwatywny ma określony chara- 
te r i dążenia. Nowy klub niezawisły, nie 
ogłosił dotąd swojego programu, a cho­
ciaż wiadomo powszechnie w kraju, że 
p. Jaworski patrzy się szerzej na stano­
wisko polityczne Galieyi, że p. W ojciech 
Dzieduszycki pojmuje rozlegle autonomię 
krajową, że p. Męcióski rad najprakty- 
czniejszemi środkami urzeczywistniać dą­
żenia patryotyczne, to wszystko razem nie 
stanow i jeszcze odpowiedzi wyjaśniającej 
racyę bytu klubu i wyjaśniającej, dla czego 
on nie trzyma się razem z klubem kon­
serwatywnym. Nie dodajemy: lub klubem 
postępowym, ponieważ ten najstarożytniej- 
szy klub w Sejmie nigdy nie określił, 
czego chce i do czego dąży mianowicie. 
P raktyczną kontra-próbą, że rozdział na 
stronnictwa i kluby nie odpowiada jeszcze 
naturalnym dążeniom narodowym naszym 
jes t zachowanie prawie przez czterdziestu 
posłów stanowiska d z i k i e g o .  Pomimo 
więc naturalnej dążności ludzi do łączno­
ści, prawie trzecia część posłów nie może 
sobie zdać sprawy, do którego z trzech 
klubów przystać by im można było.

J e d y n ą  więc ko rzy ść , jaką  dostrzegamy 
z obecnej o rg a n iz a c ji  k lubow ej, je s t za ­
tarcie śladów geograficznych podziałów 
przez połączenie reformistów z podolakami, 
a dyssydentów z ateńczykami wschodniej 
części kraju, w skutek zaś tego i zm niej­
szenie charakteru koteryjnego klubu. 
Stronnictwami wszakże krajowerai kluby 
te nie są bynajmniej dotąd, ani też or­
ganami parlam entarnem i stronnictw takich 
istniejących w kraju, z wyjątkiem chyba 
jedynie klubu konserwatywnego. Świetny 
zaś tęczą barw najcudniejszych program, 
wzmocnienia organizmu krajowego ocze­

kuje, jak przedtem, jak  od la t bez mała 
dwudziestu, wcielenia swojego, bądź przez 
rozwój życia publicznego w kraju, bądź 
przez inicyatywę potężnego męża polity­
cznego, któryby wypisał swe imie na kar­
tach  dziejów naszego narodowego rozwoju. 
Tymczasem oczekujemy cierpliw ie choćby 
paru drobiazgowych przedłożeń lub wnio­
sków, któreby zbliżały bodaj o odrobinę do 
urzeczywistnienia pożądanego przez wszy­
stkich programu.

Listy koroniarza.
„Sprawa ruska w Galieyi.®

I II .

Zanim wypowiemy, jaki p rogram , jak i spo­
sób postępowania w spraw ie ruskiej odpow ia­
da, zdaniem n a sz e m , rzeczywistem u położe­
niu, i najskuteczniej, chociaż stopniowo, zdoła 
je j pom yślne załatw ienie spow odow ać, po­
trzeba nam  wprzód zbadać i roztrząsnać szcze­
gółowo isto tę  wspom nianych już powyżej za­
patryw ań, albowiem  w te j analizie znajdzie­
my zarazem klucz do rozwiązania zagadnienia.

Zapytam y więc n a jp rz ó d : czy je s t po trze­
bnym , a naw et m ożebnym  kom prom is między 
stronam i, obecnie naprzeciw  siebie stojącem i? 
czy są powody, czy są podstaw y do zawie­
ran ia jakiejś ugody z narodowością ru sk ą?  
Ażeby odpowiedzieć na te  pytania i rozjaśnić 
wiążące się z niemi p o jęc ia , należy jednak 
na wstępie jeszcze zapy tać: czem jest w łaści­
wie narodowość ruska  ? ja k i i  j e j  charakter 
oraz warunki bytu ?

Nie m yślę się tu  wdawać w jakieś uczo­
ne rozpraw y etnograficzne i lingw istyczne — 
bo te nie należą do mojej ko m p e ten cy i, co 
w ięcej, zdaje mi s i ę , że one m ają bardzo 
słaby tylko związek z celem  do którego dą­
żyć m am y, gdyż dla praktycznej polityki je s t 
rzeczą dośó o b o ję tn ą , czy Rusini stanow ią 
szczep oddzielny wśród narodów słowiańskich,' 
czy też odrębny, pod względem języka i in ­
nych cech etnograficznych, naród ”■—  czyli się 
oni róŻDia od Polaków albo też od W ielko- 
rosyan tyle tylko co M azury od Szlązaków, 
W ielkopolanie od K aszubów , M orawianie od 
Czechów, lub znacznie więcej. Pewną bowiem 
jest rzeczą i przez rozważnych naw et R usi­
nów zaprzeczonem  być nie m o ż e , iż niepo- 
siadają oni niektórych najważniejszych cech 
i warunków niezbędnych dla odrębnego i sa ­
modzielnego narodu  w znaczeniu politycznem . 
Dzieje ich zanadto ściśle są spojone i zwią­
zane z dziejam i ościennych n aro d ó w ; najpo ­
myślniejsza dla nich chw ila, gdy zdołali na
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jednej części swej ziemi utw orzyć potężniej­
sze p a ń s tw o , zbyt była k ró tko trw ałą i p rze­
m ijającą , aby się m ógł u nich wytworzyć po­
ważny zasób odrębnych, im  tylko właściwych 
historycznych tradycyj wraz ze św iadom ością 
odrębnych dziejowych dążeń. D alej jeszcze, 
nie posiadają oni wyraźnie odznaczonych, n a ­
turalnych granic geograficznych, żyją po wię­
kszej części pom ieszani z innem i, blisko spo- 
k rew nionem i, słowiańskiem i szczepami, z któ- 
rem i łączą ich też w spólne in te resa  i potrze­
by ekonom iczne. Najw ażniejszą zaś okoliczno­
ścią je s t to , że w skutek zaznaczonych powyżej 
historycznych i geograficznych stosunków, nie- 
dostaw ało Rusinom  przez wiele wieków i te ­
raz napraw dę niedostaje wyraźnego punktu  
środkowego, zorganizowanego jakkolw iek silniej 
ją d ra  —  czy też o g n isk a , przyciągającego 
ku sobie żywioły jednej natury , skupiającego 
je około siebie coraz ściślej, i wytwarzającego 
w całej pełni to  co się zowie życiem naro - 
dowem. Takiemi ogniskam i są przeważnie 
stolice i wielkie m iasta , w których się zbiega 
życie polityczne, a w braku tego naw et, roz­
nieca się nieustannie i potęguje ruch um y­
słowy i ekonomiczny — m ogą niemi być tak ­
że k lasy zamożniejs e i wykształcone o silnie 
ugruntow anych tra d y c ja c h , niekiedy wreszcie 
instytucye kościelne i naukowe. One to j e ­
dynie są w s ta n ie , wyrobioną dostatecznie 
siłą  dośrodkową utrzym ać wszystkie pierw ia­
stki narodowe w takim  stanie skupienia, aby 
nie u legały sile przyciągającej pob lisk ich , a 
szczególniej potężniejszych organizmów n aro ­
dowych. Skoro więc R u sin i, nie ty le z w ła­
snej w iny, ile mocą przeważnych okoliczno­
ści, pozbawieni byli i są takiego niezbędne­
go dla samodzielnego narodu punktu  środko­
wego czyli organicznego j ą d r a , nie m ają spo­
sobu i nie znajdą nigdzie siły oparcia się ko­
niecznem u i zarówno w świecie duchowym, 
jak  i fizycznym bezwzględnie działającem u 
przyciąganiu ze strony dwóch są sied n ich , a 
po części w pom ieszaniu z nim  m ieszkają­
cych Darodów, do których z re sz tą , bądź co 
b ądź , zanadto są zb liżen i, z jednej strony 
jęsykiem  i współ rem i z dawnych czasów po- 
chodząeem i nabytkam i w scbodniem i, z d ru ­
giej strony  zaś stosunkam i społecznem i i w spól­
nością losów dziejowych, przez co asym ilacya 
taka jeszcze wielce ułatw ioną być m usi.

Sprawiedliwość nakazuje jednak  przyznać, 
że Rusini przechowali, a w ostatnich czasach 
wzmogli w sobie jedną bardzo ważną i w tych 
spraw ach niezmiernie znaczącą właściwość, 
to je s t samowiedzę swej narodowości. Ten 
przym iot nadaje im prawo do te g o , aby im 
tej ich narodowości nie zaprzeczano, pow i­
nien zarazem chronić ich od wszelkich za­
machów sztucznej, narzucanej im asym ilacyi. 
N ajprostsza słuszność w skazuje , że w tych
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RUDA J U L I A .
Humoreska Ernesta Ecksteina.

Tłumaczył z niemieckiego B. F

3 (Dalszy ciąg)

— Nicponie jesteście  — odparł R udolf z 
godnością.

—  Ślicznie dziękujem y —  rzekł bass. — 
T aką bajką chcesz nam  oczy zam ydlić?

— Z art na bok ! Czytajcie ten list. Chcia­
łem wam sprawić niespodziankę, ale popsu­
liście mi uciechę.

W ydobył pap ier z kieszeni, jeden  z naszych 
przyjaciół przeczytał go.

— Zdaje się, że to  praw da - -  odparł bass 
po długiej pauzie. —  Ale, na m iłość boska, 
jakim  sposobem przychodzisz ty  do tego, ty, 
najniespokojniejszy duch pod słońcem , nie- 
znużony włóczęga, który czterech tygodni nie 
usiedzi na jednem  miejscu.

—  Czyż przez całe życie m am  zaniepoka- 
ja ć  hiszpańskie i włoskie gościńce? P rzyby­
łem  do Niemiec w tym  zam iarze, aby przy­
najm niej jeden rok grać rolę spokojnego oby­
w atela. W arunki, jakie mi staw iał wydawca, 
były dobre, praca zdaje się nie wielka, a 
zresztą dział krytyczny je s t i tak  m oją słaba 
stronąj —  Dlaczegóż nie m iałem  się zgodzić ? 
Jeżeli mi sje historya po jak im ś czasie 
sprzykrzy, to ' mogę ja  porzucić. Prawo trzy ­
m iesięcznego wypowiedzenia zastrzegłem  sobie 
m e nadarm o.

■ Trzy m iesiące sa dla Ciebie wiecznością, 
zahuczał F ryderyk , ów wielki basista.

—  Było to już największe ustępstw o, na 
jak ie chciał się mój pan W endelin zgodzić.

—  A no, to winszujem y ci —  rzekli drudzy.
P rzy tych wyjaśnieniach Rudolfa m usia ł się

na mej tw arzy m alować wyraz zdziwienia, bo 
F ryderyk potrząsając głową, w ypróżnił swoją 
szklankę i o d p a r ł :

—  A teraz powiedz nam , coś to  szachro­
w ał z profesorem . H istorya o artykule, o nu­
tach, czy co to  tam  było , je s t zm yślona. A 
może ty się chcesz żenić? Skoro postanow i­
łeś raz już osiąść spokojnie na jednem  m iej­
scu, to  ta  dalsza konsekweneya wcaleby mię 
nie zadziwiła.

Towarzystwo śm iało się. R udolf był wido­
cznie zmieszanym.

—  Z gadłem ! —  zaw ołał F ryderyk  z try ­
umfującą m iną. — Mój Boże, jak  się to cza­
sy zm ien ia ją! P am ię tasz  przecie, przed pięciu 
la ty , poczciwy G ebhard  tak  się gniew ał na 
c i e b i e . . . .  Jakże się ona n a z y w a ła . . . .  Eliza 
a l b o . . . .  nie, jej im ię brzm iało  nieco wspa­
n ia le j . . .  E dyta albo coś p o d o b n e g o .. . .  Rzu­
caliście kości o jej los, a  na zakończenie ca­
łej historyi m iałeś kazanie o wiecznem bez- 
żeństw ie, które dzięki B ogu nie odstenogra- 
fow ano  A więc ty  się chcesz żenić?

—  K to to mówi ? —  odparł R udolf z zim­
ną brwią.

—  J a  pytam  się ciebie.
R udolf zdaw ał się chwile nam yślać Na je ­

go ustach ig ra ł lekki uśm iech.
Ano, jeżeli chcecie koniecznie wiedzieć 

—  rzekł po chwili —  tak  j est _  żenje sie t
Całe towarzystwo jakby skam ieniało 'na te 

słowa. Dopiero po dość długiej chwili odzy­
skało przytom ność.

— J a k ?  - C o? — Czy m ożebne? —  Z 
kim ? —  P iękna ona, m łoda, bogata ? — 
wołali wszyscy chórem . —  Ty, Rudolfie, żo-1

n a ty m ? . . .  A, to  boski pom ysł! gdzie ona 
m ieszka? ja k  się nazyw a? O serce ludzkie, 
jakieś ty  zm ien n e !

Bliższych szczegółów nie powiem — 
odparł R udolf. —  Jeszcze nie zupełnie je stem  
pewnym swej spraw y. Gdy wszystko będzie 
stanow czem , to  wam opowiem !

W szelkie usiłow ania, by  zm usić go do d a l­
szych w yjaśnień , pozostały bez skutku. Skoro 
spostrzeżono, że niczego od niego nie można 
się dowiedzieć, rzucono się do mnie, jako 
m niem anego powiernika Rudolfa, ale z tym 
samym skutkiem . W reszcie zadowolono się tą  
historya i wierzono w nią.

Już  było późno po północy, gdy wraz z 
Rudolfem  szedłem  przez puste ulice.

A toś ich zaciekawił! — rzekłem.
—  Cóż m iałem  robić. Uważałem za po trze­

bne wywołać ju ż  naprzód zdanie o sobie, żem 
się naw rócił. To u toruje mi ścieżki. M usi to  
usunąć wszelkie powątpiewanie w szczerość 
mych zam iarów .

.—  ^ y  je s te ś  wyrafinowanym filutem. P raw ­
dziw ie, nigdybym  ci nie p rzyp isa ł takiego 
sprytu.

—  Cicho bądź, m oralisto! i pozwól niech 
ci opowiem, jak sie do mnie szczęście uśm ie­
cha------

— Ach praw da, chciałeś mi opow iedzieć .. .
— A więc pomyśl s o b ie . . .  będę się z nią 

widział, m oźe jutro, a w każdym 'razie po­
jutrze.

—  Kogo ?
No kogoż, jak nie rudą Julę! O Edycie 

teraz ani mowy być nie może.
Gdziesz ja będziesz widział?
W  dom u przyjaciółki.
Gdzież ją znalazłeś?
Zapomocą mej dyplomatycznej zręczno­

ści. Słuchaj i podziwiaj! Jak wiesz Julia

m ieszka z ciotką w dom u F abera  na pierwszem 
p iętrze; na dole w tym  dom u je s t  księgarnia 
Grebena. W chodzę ja  tam  i każę sobie po­
kazać nowości. W szcząłem  ale tymczasem 
rozmowę z jednym  z obecnych, ja  tak  lubię 
dowiadywać się to o te m , to  o owem. P rzy ­
padek chce, że on m a stosunki z rodziną 
„rudej czarow nicy." J a  zaczynam  tak całkiem 
en bagatelle rozm owę o Ju lii. —  Ona m a być 
bardzo w ykształconą —  rzekłem .

— O pewnie —  odpowiedział on.
— Ona zajm uje się zapewne bardzo języ­

kami, bo to teraz główna forsa kobiecego świata.
—  O t a k ! ona czyta wiele po angielsku 

i włosku —  odparł on.
—  C o? —  zawołałem żywo — także i po 

włosku ?
—  Rozumie się, te  m łode panie m ają wło­

skie kółko i studyują D antego, P etrarkę, 
Manzoniego i Bóg wie co je sz c z e !

—  K tóż należy do tego włoskiego k ó łk a ?  
Ta spraw a zajm uje mię m o c n o .. .  b o j a  sam 
jestem  wielbicielem włoskiej m o w y .. .

— On wym ienił mi kilka nazwisk, a m ie­
dzy niem i i m oją kuzynkę Ludw ikę W alth e r —  
nie wiem, czy ją  znasz — sta re  pudło  o trzy ­
dziestu kilku wiosnach, zresztą dobre stw o­
rzenie. N aturaln ie sk ładam  zaraz W altherom  
moje uszanowanie, zostaję przyjęty z uprze­
dzającą grzecznością, sprow adzam  rozmowę na 
w łoską lite ra tu rę , ogłaszam  się wielbicielem 
P etrark i, dostaję za to  w nagrodę słodziutki 
uśm iech i zostaję w końcu zaproszonym  do 
wzięcia udziału  w najbliższem  posiedzeniu 
włoskiego kó łka. Ludwika m a m i jeszcze po­
wiedzieć, czy sesya będzie ju tro , czy pojutrze. 
Cóż ty  na to ?

(D alszy ciąg n astąpi).
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rzeczach każdy człow iek , każda g rupa ludzi 
jedynym  je s t  właściwym dla siebie sędzią, 
jedynie m a prawo o sobie orzekać. Słuszność 
ta , to prawo przyrodzone, nie znajdują w pra­
wdzie dzisiaj powszechnego uznania. Przy 
grasujacem  w naszych czasach coraz gw ałto­
wniej prześladow aniu narodowościowem, przy- 
pom inającem  ze wszech m iar dawniejsze prze­
śladow ania religijne (pod h a s łe m : cujus est 
regio, ejus et religio) , propaganda fanatyczna 
usiłu je się wcisnąć w ta jn ik i sum ienia i du-- 
my lu d z k ie j, a gdy tam  je s t po większej 
części bezsilna , walczy zajadle z widomą 
m anifestacyą narodowości, to je s t z językiem . 
Niemcy, zbrojni we wszelkie środki swej kul­
tury  i dum ni świeżem zjednoczeniem postę­
pują na czele tej w strętnej barbarzyńskiej kru- 
cyaty — M oskale silą się na b ru ta lne  ich 
naśladownictwo. Polacy je d n ak , będący g łó­
wnymi ofiarami tego prześladow ania p rze­
chowujący przytem  w prost przeciwne ideały 
wolności dla w szystkich, którem i się zawsze 
kierowali, nie mogą m ieć nic wspólnego z ta -  
kiem postępowaniem . Szanują też i będą sza­
nowali narodową samowiedzę Rusinów, i o 
ile to  od nich zależeć będzie, znajdzie ta  n a­
rodowość zapewnioną swobodę i opiekę. W i­
dzimy dziś n aw e t, że Polacy galicyjscy nie 
szczędzą tejże czynnego do pewnego stopnia 
po p arc ia , i że Rusini wszelką posiadają ła  
tw ość rozwijania swego języka i piśm ienni­
ctwa oraz pielęgnow ania rodzinnych obycza­
jów i obrządków kościelnych.

W szelkie dalej sięgające nadzieje ! rachuby 
byłyby nieuzasadnionem i; na rozwoju narodo­
wości ruskiej szerszych widoków nikt zak ła­
dać nie powinien, bo z wyżej ju ż  wyszczegól­
nionych powodów, rozwój ten w dość ciasnych 
granicach zam ykać się m usi.

Zarzucą mi zapew ne, że ogniska rozwoju,
0 których mówiłem poprzedn io , znajdują się 
jednakowoż na Rusi i wskażą na takie m ia­
s ta ,  jak  Lwów i Kijów, na uniw ersytet w 
tym  ostatnim  punkcie, wreszcie na h ierarchię 
kościelną grecko-uuicką.

Odpowiedź na to nie trudna.
K ościół grecko - unicki potrafił wprawdzie 

zachować nietkniętym  przez wieki odrębny 
swój obrządek, lecz na tern koniec; okoliczno­
ści nie dozwoliły mu nigdy odegrać ważniej­
szej r o l i ; a w dzisiejszych czasach wobec po­
w szechnego, bądź co b ą d z , ograniczenia i
1 zm niejszenia kościelnych wpływów, wszelkie 
próby jakiegoś politycznego przewodnictwa z 
tej strony, okażą się nieodpowiedniem i dzi­
siejszem u porządkowi rzeczy i na dłuższy 
czas powodzeniem cieszyć się nie mogą.

Kijów i jego un iw ersy te t, położone w ob­
rębie potęgi m oskiewskiej, okolone m oskiew- 
skiem i w pływ am i, nie m ogą być na seryo 
brane w rachubę, gdy chodzi o sam odziel­
ny rozwój ruski, o skuteczne oparcie się asy- 
milacyi ze strony pokrewnego, tylekroć po­
tężniejszego żywiołu. Owszem, w naturalnym  
biegu rzeczy należy uważać asym ilacyę kijow­
skiej R usi przez Moskwę nie uznającą wcale 
narodowej odrębności m ałoruskiej jako rzecz 
nieunikniona.

Pozostaje Lwów, który na bliższą uwagę 
zasługuje. To m iasto , położone na krańcu 
R usi, w którem  R usini bardzo wyraźnie w 
mniejszości się znajdują, nie nadaje się też 
bardzo n a  punk t centralny, na ognisko m a­
jące  z nich wyrobić oddzielny, na własnych 
siłach  oparty naród. W idzim y tam  jednako­
woż od la t trzydziestu pięciu coś nakszta łt 
takiego narodowego ją d ra , pewną grupę ludzi 
ruchliwą, przedsiębiorczą, o wielkich p reten - 
syach iró ż n o s tro n n e j działalności, upraw iają­
ca z zapałem  wysoką po litykę, dziennikarstwo 
i ludową litera tu rę . Jąd ro  to powstało sz tu ­
cznie, winno swoją egzystencyę ręce obcej, bo 
jeżeli pewną jest rzeczą, że Stadion nie wy­
n a lazł narodowości ruskiej, to  również w ątpli­
wości nie ulega, że od niego wyszedł pierw 
szy zaczatek je j lwowskiej organizacyi, pierw ­
szy im puls jakiegoś w niej ruchu polityczne­
go. Ale S tadion naw et niemóglby b y ł nic 
stworzyć z niczego —  istn iały  już po tem u 
żywioły poprzednio. Te żywioły przygotowy­
wane były stopniowo przez la t siedm dziesiąt, 
a pierwsze ich zarody wydały podobno te 
zgraje urzędników rozm aitego rodzaju, które 
rzucone zostały na Galicy ę po przyłączoniu 
jej do A ustryi, te  rzesze opisywane w pam ię­
tnikach z owego czasu, tchnące jedynie nie­
nawiścią do Polaków, a zwłaszcza do szlachty 
polskiej", oraz żądzą zrobienia karyery i m a­
ją tku, czem  prędzej i jakim kolw iek sposobem. 
W iedziona zawistnym  i złośliwym instynktem , 
um iała ta  nasłana b iurokracya wynaleść i wy­
szperać wszelkie zarody nienawiści, zazdrości 
i waśni wśród społeczeństw a, którem  zarzą­
dzać m iała i powiodło jej się nieraz, jak  wia­
domo, najszkaradniejsze rozdm uchać nam ię­
tności. Miedzy innem i natrafiła ona na j a ­
kieś ślady niewygasłych tradycyj pozostałych 
po Kozaczyźnie i H ajdam aczyźnie, lubo te 
ruchy zawsze tylko słaby oddźwięk na Czer­
wonej Rusi znalazły były. Tym  sposobem  
na niezupełnie obum arłym , jadem  rozterek 
społecznych tu  i owdzie przesiąkłym  pm u ko­
zackim zaszczepili ci przybysze własne swe 
wrogie uczucia razem , z zasadam i i pojęciami 
biurokratyczno-policyjnem i, a jako owoc tej 
roboty pow stała kategorya sądowych lub p o ­
licyjnych ludzi, k tóra na najniższych zwykle 
posadach urzędniczych, w ysługiw ała się w 
gnębieniu i niszczeniu kraju. N astępcy tych

pierwszych pionierów centralizacyi trzym ali 
się przez la t kilkadziesiąt tego sam ego syste­
m u i pielęgnow ali tę  w ątłą z początku la to - 
rośl.

Nie podobna szczegółowo śledzić je j postę­
pów i tłom aczyć, w jak i sposób pow stały ze 
wspomnianej wyżej mieszaniny duch w sku­
tek wytrwałego w jednym  kierunku działania, 
przy pomocy związków krwi i rozlicznych 
stosunków, spożytkowując przytem  różnego 
rodzaju warunki społeczne i urazy tow arzy­
skie, rozszerzył się i przeszedł stopniowo do 
innych sfer jednego pochodzenia, w cisnął się 
do duszy ludzi św iatlejszych, pisarzy i lite ra ­
tów, zaraził w części duchowieństwo unickie, 
a zwłaszcza konsystorskie z urzędniczem i k o ­
łam i w bliższej stycznośćci zostające. Skoro 
tym  żywiołom nadano organizacyę, skoro po­
wstało ognisko potężną osłonione protekcyą, 
uczucia i dążności w ystąpiły na św iatło dzien­
ne, ruch um ysłów  ogrom nie się ożyw ił: sku t­
kiem zaś takiego skupienia i różnostronuego 
ruchu m usiało być wytworzenie siły przycią­
gającej wszelkie pierw iastki o rozbudzonej sa- 
mowiedzy narodowej ruskiej.

K oraspfeja „Eazet? M ortiej."
Lwów dnia 16 września.

(X . K.) W ezoraj po uroczystem  nabożeń­
stw ie został otw arty Sejm , przedstawieniem  
przez N am iestnika M arszałka sejm u, zagaje­
niem sejm u i przemową N am iestnika. 1 rzemó- 
wieida te znane są już w szystkim , dlatego 
przystępuję do innych, w bliskim , ba nawet 
ścisłym  stosunku stojących spraw  pozaseim o-
wych. ,

Ja k  na pierwszy rzu t ot:a, ośw iadczyć m u­
sze, iż nowa kadeneya sejm ow a wbrew nie­
których dzienników będzie p łodną i korzystną 
dla kraju. Dowodzi tego dobra wola ogrom­
nej większości posłów , w skazują na to zjazdy 
i narady  posłów jeszcze przed sejmem, Prze“ 
konuja o tem  wreszcie rozprawy w klubach 
i w kole. Z wszystkich toczących się rozpraw 
podniosę obecnie, zda m i się najważniejszą, a 
ta  j e s t " spraw a w łościan, a w łaściwie m niej­
szych posiadłości. N a kole dnia 16 b. tu. 
podczas obliczania głosów do obioru komisyi 
m atki podniósł głos hr. Ludwik W odzicki 
z oznajm ieniem , by posłowie mniejszych po­
siadłości zebrali się razem , omówili żądania 
swych wyborców i oświadczyli się, które z 
tych żadań m ożna uwzględnić i wnieść do 
sejm u, a któro jako nie należące do zakresu 
prac sejmowych usunąć należy. W ezw anie to 
nader praktyczne i doniosłe wywołało w kole, 
żvwa dyskusyę k tórej nie opisuję. K onstan- 
tu ję  "tylko ten  jedynie fak t, iż m etylko posło­
wie" z kuryj m niejszych posiadłości, ale p rze­
ważnie wszyscy obecni z zapałem  przyjęli 
ou wniosek uchw alając zebrać się na poujne 
omówienie postulatów włościan w pomedzia 
łek popołudniu w sali sejmowej. Daj Boże, 
aby ten  zapał nie ostyg ł, i aby usiłow ania 
posłów uwieńczone zostały najpom yślniejszym
skutkiem . . ,

W ieczorem zebrali się zaproszeni w salo­
nach M arszałka. Towarzystwo składające się 
z pań, posłów , duchownych, świeckich i woj­
skowych zabawiało się nader m ile i ochoczo. 
M uzyka przygryw ała n a  dole, w salonach zas 
ze znaną swą gościnnością przyjm ował i go­
ścił obecnych gospodarz.

brany w uroczystościach krakow skich, jak  n a­
reszcie dzisiejsze tegoż zakończenie pozosta­
wiło w Polakach zam ieszkujących W iedeń 
m iłe wspom nienie obowiązku obywatelskiego 
spełnionego podług  słabych sił naszych, ale 
prawdziwie ochoczą, staropolską ofiarnością 
i cieszyło nas to "serdecznie, że i głosy do­
chodzące nas z kraju  wyrażały się z uzna­
niem o tym  obchodzie.

W obec tego było nam  tu  zgoła obojętnem , 
że zjadliwy tutejszy organ brukowy, osławio­
ny „Tagblatt*  nie m ógł przenieść na sobie, 
aby nie d rasnąć jeżeli nie już całego kom i­
te tu  jubileuszowego tu tejszego, to przynaj­
mniej jego  przewodniczącego, księcia K on­
stantego Czartoryskiego. Ale w łaśnie w tem  
widzimy ów dowód, że ten  nasz skrom ny i 

I cichy, a tak  serdeczny i szczery obebód zaim - 
' ponował Niem com, więcej jak  ich gwarliwe i 
' wystawne, a nieszczere uczty i fajerw erki po 
: K ahlenbergach i ratuszach wiedeńskich. K sią­

żę K onstanty  zaś może być pewny, że jego 
gorliwe uczestnictwo w pracach naszego ko­
m itetu , zapisało się głęboko i trw ale w o- 

’ czach tutejszej Polonii —  i ze podobne za- 
‘ czepki ze strony wrogów naszych, serdeczną 

dlań wdzięczność naszą tylko podnieść i 
u trw alić mogą.

S ta n is ła w ó w  .15 września.
(Mz). Żydzi nasi dowiedli w czasie uroczy­

stości jubileuszu 200  letniej rocznicy odsie­
czy W ied n ia , wszelkiej z nam i solidarności. 
N ajpiękniej illum inow ane były. i z najpiękniej- 
szemi" transparen tam i żydowskie domy. N a­
bożeństwo urządzone w m odlitewni postępo­
wych żydów zwróciło ogólną uwagę ; niepo­
trzebnie ato li p. burm istrz w ystąpił w m o­
dlitewni jako kaznodzieja, bo przecież dość u 
nas żydowskiej inteligencyi, żeby ktoś ze ży­
dów był przem ówił. Prześlicznie udekorow a­
no dom, gdzie się znajduje Bank Zaliczkowy 
aptekę p. Beilla siarczystego przewodnika w 
uroczystościach ludow ych , aptekę p. Macury 
i p. A m irow icza, szkołę re a ln ą , rzęsiście 
oświecono c. k. Sąd i c. k. S tarostw o; nie­
wiadom o, czemu tylko w jednem  gimnazyum 
panow ały ciem ności, H andel p. W aldeka, p 
Jo n a sa , cukiernia p. Czerwińskiego i Brtla 
ozdobione były w oknach wystawowych po ­
piersiam i Sobieskiego, a nadto w oknie apteki 
p. Amirowicza w odotrysk zwabił ogromne 
tłum y widzów. F estyn  ludowy z powodu nie­
pogody nie przyszedł do skutku. N a naganę 
zasługuje ta  okoliczność, że kom itet nie wcią­
gnął do w spóldziału intelligencyi ruskiej w 
uroczystościach obchodowych zwłaszcza, żo są 
tu  Rusini św iatli i idei pojednania oddani, 
którzyby sie byli odczytu lub wykładu pod­
czas wieczorku podjęli. ,

M łodzież obchodziła obchód w zamknięciu, 
lubo na wieczorku m iała ró w n ie ż  udział i s łu ­
chała ślicznych wykładów dyr. Turczyńskiego 
i prof. P ary laka wytykającego błędy narodo­
wi z fotograficzną dokładnością zdjęte z p e­
wnej znanej osobistości. Dla młodzieży gim na- 
zyalnej osobno w ykładał o odsieczy wiedeń­
skiej prol. S zarło w sk i, który pod pseudoni­
mem pisuje wielce patryotyczne książeczki 
W ykład ten wychwalają panowie, którzy mieli 
udział w zam kniętej uroczystości szkolnej

z funduszów państw a ty tu łem  w sparcia a wzglę­
dnie zaliczki bezprocentowej dla ludności Ga- 
licyi potrzebującej pomocy. W  końcu odesła­
no do komisyi prawniczej, k tó ra  m a być zło­
żoną z 7 członków : Sprawozdanie z wnio­
skiem o zm ianę uchwały W ys. Sejm u z 29 
m aja 1875 c o " do przeniesienia niektórych 
miejscowości do innych okręgów sądowych.

N astępnie z polecenia p . M arszałka sekre­
tarz Stan. hr. Badeni odczytał odezwy wys. 
P rezydyum  N am iestn tc tw a, składającego do 
laski m arszałkowskiej zam knięcie rachunków 
i prelim inarz funduszów indem  nizacyjnych. 
Tenże sekretarz odczytał interpelacyę do ko­
m isarza rządowego w sprawie wydalonych 
przez R adę szkolną nauczycieli i nauczycielek 
szkół równoległych ludow ych.

In terpelanci z a p y tu ją : 1) Czy i o ile do­
niesienia dzienników w te j m a te ry i są zgodne 
z p raw dą? Jeżeli zaś są prawdziwe, t o :  2) 
Czy to  rozporządzenie wyszło z kolegialnej 
uchw ały c. k. R ady szko /ną j krajow ej, czy z 
jej b iu ra?  3) Co spow odow ało R adę, a w zglę­
dnie je j biuro do tego k ro k u ?  4) W  jak i 
sposób rozporządzenie to da się pogodzić z 
powołaną wyżej ustaw ą szko lną? 5 )  Czy i co 
uczyniono, aby na razie chociażby złagodzić 
nieco sz todliw e następstw a tego rozporzą­
dzenia ?

Podpisani: Tadeusz Rom anowicz, M iero- 
szowski, F rucbtm ann, flau sner, Capri, W ierz­
bicki, M aks, G oldm ann, Skałkowski, M eruno- 
wicz, Lenartowicz, Feliks P ław icki, R osner, 
E dw ard Simon, Józef Simon, W a y g a rt, Se­
weryn Henzel.

P .  M arszałek oświadczył, że powyższą in ­
terpelacyę zakom unikuje p. Nam iestnikowi.

Na tem  zakończono posiedzenie o godzinie 
2 m in. 15 z południa.

W iedeń 18 września.
(Zł). W czoraj wieczór zgrom adziła się li­

czna publiczność w sali zwanej „Albrecht p t i -  
re r-S a a l* , aby przysłuchać się odczytowi u- 
rządzonem u przez tu tejszy  kom itet ju b ileu ­
szowy pod przewodnictwem  księcia K onstan­
tego Czartoryskiego. Odczyt ten, którego przed­
m iotem  było znaczenie zwycięstwa króla, J a ­
na I I I  pod W iedniem  dla rozwoju oświaty i 
cywilizacyi, tak całej E uropy, jak  naw et całej 
ludzkości, m iał dzielny warszawski publicysta 
i lite ra t p . K onrad Olchowicz. Już  w ciągu 
odczytu odzywały się po kilkakroć żywę ozna­
ki zadowolenia —  a po skończonym wykła­
dzie uczczono odczytującego prawdziwym 
grzm otem  oklasków. N azajutrz rozbiegła się 
wieść tak  powszechnie o owym odczycie, że 
m nóstwo osób, które nie m ogły być na pierw­
szym odczycie, dom agały się pow tórzenia, tak , 
że kom itet up rosił p. Olchowicza, aby dziś 
powtórzył cały swój odczyt.

Dziś przed południem  odbyło się w ko­
ściółku polskim  Św. R uprechta solenne n a­
bożeństwo dziękczynne za zwycięstwo króla 
Ja n a  pod W iedniem  —  odłożone aż do dzi­
siejszej niedzieli, aby i tym  osobom , które 
uczestniczyły w obchodzie jubileuszow ym  w 
Krakowie, dać sposobność do wzięcia udziału 
w tej uroczystości. Nabożeństwo rozpoczęło 
sie kazaniem naszego wymownego kaznodziei, 
X . Zygm unta Czerwińskiego, który też cele­
brow ał sum ę i ,  Te Deumu w asystencyi kilku 
innych księży. P rzy  bocznym ołtarzu m iał 
równocześnie mszę X . Ju lian  P ełesz  rektor 
tutejszego ruskiego sem inaryum  Sw. B arbary, 
zaproszony do tego specyalnie przez prezesa 
kom itetu jubileuszow ego księcia K onstantego 
Czartoryskiego, i w iceprezesa p. A nt. Millera. 
X. Pełesz zjednał sobie przez ten  dowód b ra ­
terstw a obu szczepów zam ieszkujących w spól­
ną Ojczyznę szczerą całej tutejszej polskiej i 
ruskiej kolonii sym patyę. W  ogóle obchód 
jubileuszow y tu tejszy , tak w T ulln , jak  u d z ia ł>

sectim :
(Pierwsze posiedzenie dnia 15 września).
N a pierwszem posiedzeniu zjawiło się 100 

posłów. Mowę p. M arszałka i p. N am iestni 
ka podaliśm y już  wczoraj.

N a porządku dziennym była weryfikacya 
wyborów ; sprawdzono ich 70, dalszą weryfi- 
kacyę przerw ał p. M arszałek a posłowie, k tó ­
rych "wybór sprawdzono, złożyli przyrzeczenie 
na ręce M arszałka.

Z "porządku dziennego nastąpiło  pierwsze 
czytanie przedłożeń W ydziału kryjowego.

Bez dyskusyi odesłano sprawozdanie z pro 
jektem  ustaw y, zawierającej przepisy o ston 
sunkach s ług  i o najm ie robotników do wiej­
skiego gospodarstw a —  do wybrać się m ają­
cej komisyi adm inistracyjnej, złożonej z 15 
członków.

Sprawozdanie z czynności W ydziału krajo 
wego odesłano do wybrać się mającej komisyi 
lustracyjnej z 9 członków. Sprawozdanie z 
projektem  nowej kościelnej ustawy konkuren­
cyjnej odesłano do wybrać się mającej komi­
syi konkurencyjnej z 9 członków złożonej. 
Sprawozdanie co do um ieszczenia bursy  dla 
uczniów sem inaryum  nauczycielskiego we Lwo­
wie odesłała Izba do wybrać się mającej ko 
misy i budżetowej, złożonej z 16 członków. 
W niosek W ydziału krajowego w przedmiocie 
wymierzania pięcioleci i em erytury inżynierom 
i konduktorom  dróg krajowych, do komisyi 
adm inistracyjnej. Sprawozdanie W ydziału k ra ­
jowego, w przedm iocie budowy P™1" 1 Przy 
krajowym szpitalu  we Lwowie, odesłano do 
komisyi adm inistracyjnej. Sprawozdanie o bud­
żecie krajowym na r. 1884 i sprawozdanie o 
zam knięciu rachunkowem  funduszów krajowych 
za rok 1881 odesłano do komisyi budżetowej. 
Sprawozdanie co do powiększenia kredytu na 
biuro m elioracyjne przy W ydziale krajowym 
odesłano do komisyi dla spraw gospodarstw a 
krajowego, k tóra m a być złożoną z 15 człon 
ków. Do komisyi budżetowej odesłano sprawo 
zdanie co do przyjęcia na fundusz krajowy 
poręczenia za kwotę 34 ,000  z łr., udzieloną

KRONIKA.
K raków  d. 18  września. 

Wh.domości osobis te .  Prezydent sądu kra­
jowego wyższego radca dworu Dargun przybył 
dziś d<> Krakowa wracając z Wiednia. Wczoraj 
przejeżdżał przez Kraków Arcyksiąże Albrecht 
wracając ze Lwowa wraz z szefem sztabu jene- 
ralnego feldm.-porucznikiem Beckiem. P . Or- 
dęga poseł francuski w Marocco, bawi w Kra­
kowie. Królowa belgijska opuściła już Laksen- 
burg udając się do Brukseli. Król hiszpański 
opuszcza jutro Wiedeń udając się do Hamburga.

Odczyt publiczny. We środę dnia 19 wrze­
śnia jako w oktawę odsieczy Wiednia odbędzie 
się w szkole miejskiej na Kazimierzu odczyt z 
deklamacyą o Janie I II  Sobieskiem, Czysty do­
chód przeznaczony na zakupno książek polskich 
do czytania dla młodzieży nczęszczającej do 
szkoły tamtejszej. Początek odczytu o godzinie 
7ł /s wieczorem.

Nowy u tw ór o rk iestra lny  p. t .  „Unia“ ,
napisany przez znanego kompozytora i recenzenta 
muzycznego p. Maurycego Siebera z okazyi ju ­
bileuszu Sobieskiego, nie mógł być wykonany 
w czasie uroczystości jubileuszowych z powodu 
choroby p. Siebera. Utwór ten mieści w sobie 
polskie, ruskie i litewskie pieśni; wykonanie jego 
przyjdzie zapewnie niebawem do skutku, bo p. 
Sieber —  jak się dowiadujemy —  ma się już zna­
cznie lepiej.

Pożar we Lwowie na rogu placu Marya-
ckiego wybuchł w sobotę o 8 mej wieczorem w 
sklepie kwiatów i nasion p. Stachiewicza. „Ku- 
ryer Lwowski “ pisze, że właśnie o tej godzinie 
właściciel sklepu, mając go zamknąć, począł ga­
sić gaz, i w chwili kiedy zakręcał któryś płomień 
gazowy, potrącił łokciem o jeden z grobowych 
wieńców: wieniec spadł na płomień i odrazu się 
zajął. Od jego ognia zajęły się inne wieńce, 
bukiety makartowskie, papierowe kwiaty i w 
jednej chwili cała izba sklepowa przekształciła 
się w piekło ognia. Subjekt, który był za ladą, 
zaledwie zdołał żywcem wyskoczyć na ulicę. Sto­
sy nagromadzone palnego materyału, złożonego 
z słotry, wysuszonych ziół i papieru, zajmowały 
się jedne od drugich i rzucały w ulicę przez 
otwarte drzwi i przez okna, które wnet popękały, 
słupy ognia. Niebezpieczeństwo wzmagało się —  
a pożarnej straży nie było. Na wyższych pię­
trach pękały okna. Lada chwila zająć się mogły 
belki parteru.

Dopiero w 20 minut po ósmej nadjechała 
straż pożarna, ale bez wody. Poczęto przypaso- 
wywać rurę gutaperkową do sikawki i do studni 
na placu Maryackim. Operacya ta trwała sześć 
minut. A tymczasem słupy ognia stawały się 
coraz większe, sięgały już drugiego piętra, lizać 
dach poczęły.

Wreszcie w 27 minut po ósmej sikawka fan- 
keyonować zaczęła, a w 32 minut na dziewiątą 
polar był już ugaszony. Dzielni strażacy rzucali 
się /. taką energią, pracowali tak zgodnie, tak 
pięknie, że rozkosz była pa trzeć  na tych od­
ważnych ludzi. Dla nich —  cześć zupełna. Ale 
dlaczego tak późno dano im znać o pożarze?

Biedny p. Stachiewicz stracił wszystko, do 
czego doszedł sumienną i uczciwą pracą. Z to ­
warów jego zostały resztk i zniszczone, a podobno 
było icb tam na kilkanaście tysięcy.

jubileusz k ap łań sk i. Ks. Gr. Kurmanowicz, 
wygnaniec z Chełmu, obecnie kapelan klasztoru 
św. Bazylianek w Słowicie, obchodził w tych 
dniach 5 2 -letnią rocznicę kapłaństwa u zięcia 
swego, ks. Charłampowicza, w Jasienowcach Li­
czny zjazd obywateli i duchowieństwa uczcił ten 
jubileusz sędziwego wyznawcy unii.

G arstka w ete ran ów  naszych z roku 1831 
staje si§ coraz szczuplejszą, a jedna* i ci, któ-
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rych śm ierć nie wyrwała jeszcze z pośród nas, 
i stoją jako  pomniki potężnych walk, cierpią 
ciągle na niedostatek. Jes tto  rzecz tem sm utniej­
sza, że zawiązało się Towarzystwo Opieki tych 
weteranów i działa co może w k ra ju , tak przez 
swój główny zarząd w Krakowie, ja k  i przez 
miejscową komisyę we Lwowie, a jednak  nie 
może to Towarzystwo podołać swojemu zadaniu 
wobec obojętności społeczeństwa, które pozwala 
zasłużonym dla Ojczyzny starcom ginąć w nie­
dostatku. N astępująca odezwa niechaj nas objaśni 
o rzeczy i pobudzi do gorliwszego działania i 
ofiary:

„Miejscowa komisya wykonawcza Towarzystwa 
Opieki W eteranów żołnierzy polskich z r. 1831 
we Lwowie, w myśl sta tu tu  Towarzystwa, stara 
się przychodzić z możliwą pomocą pozostałej 
garstce zasłużonych synów Ojczyzny.

„Posiwiali pracą, złam ani wiekiem, a często 
dotknięci kalectwem, pomocy tej potrzebują, a 
patryotyczni obywatele kraju zapomnieć i opu­
szczać ich nie mogą.

„W  tem przekonaniu komisya lwowska, dzia­
ła jąc przeważnie we wschodniej Galicyi, widzi 
konieczną potrzebę przypomnieć się ofiarności 
publicznej.

„W  ostatnich czasach kasa komisyi wykona­
wczej je s t bardzo szczupłą i w krótce podołaćby 
nie mogła naglącym potrzebom, bo już w tym 
miesiącu zasoby jej prawdopodobnie nie starczą 
na konieczne wydatki.

„Każdomiesięczne ogłoszenie przychodów i wy­
datków przekonywają o tem dokładnie.

„W ydatki komisyi na stałe  lub jednarozowe 
zapomogi na pomoc lekarską i częste w y p a d k i 
śmierci wynoszą miesięcznie od 350  do 400  złr.

„Tymczasem ofiarność w tym kierunku od pe­
wnego czasu bardzo osłabła.

„Przyjąwszy na siebie zaszczytny obowiązek 
dopełnienia celów Towarzystwa, komisya lwowska 
z całą ufnością odwołuje się do zacnych obywa­
teli kraju, do m atron, dziewic i młodzieży pol­
skiej o pomoc i w spółdziałanie. W szystkie cza­
sopism a polskie mamy zaszczyt prosić o powtó 
rżenie tej odezwy*.
B r  Bernard, Goldmann, Waleryan Podlewski, 

skarbnik. prezes kom. wyk.
P osterunek  żandarm eryi,  złożony z komen­

danta i trzech żandarmów, otworzony został w 
rejonie 13 oddziału, w Suchej, w powiecie ży­
wieckim. Posterunek ten z dniem 7 b. m. rozpo­
czął swoją czynność urzędową.

Rabin sadogórski, Izrael Friedm ann, sławny 
„cudotw órca*, zm arł w Czerniowcach w nocy z 
11 na 12 b. m. W  pogrzebie wzięło udział około 
6000  wiernych współwyznawców, przeważnie z Ga­
licyi. Pozostawić m iał ogromny m ajątek, a wia­
domo, jakim  dworem i przepychem otaczał się za 
życia w rezydencyi swojej, Sadogórze.

„Kurjer Poznański* donosi, że numer jubi­
leuszowy z dnia 12 września, ozdobiony bardzo 
pięknym portretem  Sobieskiego i piękną obwódką, 
tak  się ogólnie podobał, że zewsząd nadchodzą 
zamówienia do redakcyi tegoż pism a, iż zniewo­
loną jest urządzić drugie wydanie, które będzie 
jeszcze okazalsze od poprzedniego, gdyż druga 
stronica będzie wolna, aby portret króla Jan a  na 
pierwszej stronicy umieszczony lepiej się uwy­
datnił, na trzeciej zaś i czwartej będzie pomie­
szczony wyczerpująco napisany artykuł o wiedeń­
skiej odsieczy —  i wiersz ks. Prym asza Paw ła
W oronicza. „  , . . .  ,

Mapę Ukrainy rektyfikuje sztab jeneralny 
rosyjski i uzupełnia ją  szczegółami, które w 
ciągu ostatnich lat przybyły. Mapa W ołynia już 
ukończona; na Podolu teraz rozpoczęto te rekty- 
fikacye; słowem, całe tak zwane południowo za­
chodnie gubernie przebiegają oficerowie sztabu 
jeneralnego celem przygotowania jak  najdok ła­
dniejszych map tej części kraju .

Kongres astronomów zebrał się w zeszły 
piątek w W iedniu, w salach Akademii um ieję­
tności, i został zagajony imieniem rządu przez 
szefa sekcyjnego Fidlera. W  kongresie bierze 
udział około 30 delegatów iustytucyj i tow a­
rzystw naukowych. Otworzył obrady prezydent 
międzynarodowego towarzystwa astronomicznego, 
prof. A. Anvers z Berlina.

Kolonia polska w  Turcy! azyatyckiej przez 
księcia Adama Czartoryskiego po wojnie krymskiej 
założona w Adampolu o pięć godzin od K onstan­
tynopola, złożoną je s t po większej części z byłych 
żołnierzy polskich i włościan. Miejsce osidy  bar­
dzo piękne w dolinie otoczonej lasem i góram i; 
ziemia niezła, powietrze zdrowe i woda dobra ; 
najlepszych owoców i m asła dostarcza ta  kolonia 
do Carogrodu. I  kościółek je s t, ale mieszkańcy 
nie są  w stanie utrzym ać księdza, dla którego 
nie ma nawet pomieszkania, dla tego dotąd mie­
ścił go u siebie Dr Drozdowski. Przeciw zagnie­
żdżającym się w tej osadzie niezgodom, kłótniom 
i pijatykom, których siedliskiem je s t zwykle szyn- 
kownia, może tam , jak  wszędzie, działać tylko 
kościół i szkoła, na które należałoby koniecznie 
szczególniejszą zwrócić troskliwość.

Z ap o w ied z ią  bliskiej wojny* są nie tylko 
zjazdy monarchów i dyplomatów, nie tylko ar­
tykuły dziennikarskie, ale i znaki niebieskie. T en 
sam kometa, który poprzedził pam iętną kam pa­
nie z 1812 roku, ma się na wiosnę roku przy­
szłego zjawić na widnokręgu. Droga jaką prze- 
biega, została ściśle obliczoną przez dwóch astro­
nomów francuskich, członków paryskiego obser- 
watoryum , i podług ich przepowiedni, miał ko­
m eta zbliżyć się najbardziej do słońca 8 wrze- 
śnia 1884  r .,  wprawdzie w obliczeniach swych 
dopuszczali omyłkę o trzy lata. Obecnie jednak 
odkryto już zapowiedzianego kometę w Ameryce, 
i sądząc z obecnego położenia jego na niebie i

prędkości jego ruchu, obliczono, iż największe 
zbliżenie się jego do słońca, będzie miało m iej­
sce 3 lutego 1884 r . ,  to je s t 7 miesięcy wcze­
śniej niż obrachowywali francuscy astronomowie. 
Dziś jes t jeszcze tylko zaledwie za pomocą cel­
nych teleskopów widzialny, ale na wiosnę roku 
przyszłego stanie się 120 razy jaśniejszym  niż 
obecnie.

Wiadomości urzędowe. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie, z powodu utw orzenia nowego sądu 
powiatowego w Mszanie dolnej i zwinięcia jednej 
posady kancelisty przy sądzie powiatowym w Li­
manowej, zamianował z urzędu p. Felicyana K ieł­
basę, kancelistę przy sądzie pow. w Lim anowej, 
kancelistą przy sądzie pow. w Mszanie dolnej.

S tra ż  policyjna p rzy trzy m a ła :  Ryczkiewi- 
cza Feliksa za zbiegnięcie z te rm in u ; Francuza 
Jan a  za kradzież; Kondraczka Józefa za kradzież 
zegarka ze srebrnym łańcuchem ; Michalskiego 
Stanisława i Masnę Maryannę za k radz ież ; Mark- 
heima Michała za kradzież książki do m odlenia; 
Kawińskiego Edwarda za sprzeniew ierzenie; Ku- 
chanowę Maryę za kradzież perkalu.

W policyi złożono: sześć kluczyków, łóżko 
żelazne, czarną jedwabną parasolkę, portm onetkę 
czarną z pieniędzmi, torbę skórzaną, znalezione 
w różnych miejscach.

Płaszcz gumowy zapomniany w  Wieliczce
w handlu p. Fr. K leina, może właściciel tegoż 
odebrać każdego czasu.

Sprostowanie, w  numerze 209 „Gazety 
Krakowskiej*, stronnica 3, w artykule ,W  spra­
wie pomnika Mickiewicza* zaszły pomyłki dru­
karskie zmieniające rzecz samą, prostujem y j e ;

W kolumnie 2, wiersz 32 od góry, data listu  
p. Rzewuskiego mylnie wydrukowaną została
14 września, być zaś powinno 3  sierpnia.

Kolumna 3, wiersz 29 od góry, zam iast: po -
godzić może z tem miejscem całkiem, ma być: 
pogodzić mnie z  tem miejscem , ani całkiem  
przekonać nie zdołał.

W iersz 39 , zam iast: według wielu w naredzie, 
być m a : według wieku w narodzie.

W iersz 46 , zam iast: są własnością nowego 
wieku, być m a: są własnością kaidego wieku.

W  następnym zaś Numerze 210  „G azety*, 
stronnica 4 , szpalta 1, wiersz 3 z g ó ry : jakby 
klasztorem, ma b y ć : ja k b y  k ła szto rnem ; wiersz 
21 , Powierzchnia niniejsza tego najobszerniej­
szego, być m a : Powierzchnia miejsca tego naj­
obszerniejsza po R ynku  krakow skim ; wiersz 
30 , Przenieśmy, być m a : Przenieść ; wiersz 34, 
w odpowiednich drzew i krzewów, być m a : z  od­
powiednich drzew  i krzewów  —  d a le j: a środku, 
a w ś ro d k u ; wiersz 4 9 , i ta  złota praw da, być 
m a : z  tą  zło tą  praw dą za zn a c zo n ą ; wiersz 
55, ale głos zostanie, być m a: ale rzecz zosta­
nie-, wiersz 63, rozlicznej, być m a: roślinnej-, 
wiersz 73, rozwijać, być ma rozwiać.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Reperloar.

(Po zwykłych cenach.)

W e czwartek 20 w rześnia: „W ojna podczas 
pokoju, komedya Mosera.

W  sobotę 22 w rześnia: „Słomiany Człowiek*, 
komedya w 3 aktach Jordana. Po raz pierwszy.

W  niedzielę 28 w rześnia: „Jan III pod Wie­
dniem* Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę
15 c., w dnie pows?> dnie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium may„s) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, ś w i t  i feryj uniwersyt"

Muzeum Techniczno-przemysłowo w gm achu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codzienni o od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u  C O . Paulinów n a  Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora.

H um orystyka popłaca, jeśli je s t dobrze użytą. 
W  przeciwnym razie szkodzi samemu autorowi. 

Sapienti sat.
Quis-quis.

Kalendarzyk. J u tro :  Suchedni Św . Januare­
go. We czw artek : Św . Eustachego i Faustyna. 
W  p ią te k : Suchedni Św . Mateusza apost. ewang.

Głosy publiczności.
Curiosum. W ypowiadanie niedorzeczności sta­

ło  się nieodłączną cechą „Nowej Reformy.* Przed 
kilku dniam i, w krytyce ze sz tu k i: „Jan  III 
pod W iedniem* czytamy, że kostium y i dekora- 
cye były ubogie, śmieszne i nie noszące piętna 
epoki. Tymczasem, tak  kostium y jak i dekora- 
cye sporządzane były pod okiem p. Juliusza 
K ossaka, znanego we wszystkich kołach, jako 
wybornego znawcę epoki Sobieskiego, a co do 
bogactw a i elegancyi, to wszyscy przyznali, że 
Kraków dawno nie widział podobnie świetnej wj- 
stawy.

W  przedwczorajszym numerze tegoż dziennika 
„Nowa Reforma* ubolewa, że panna Reszke śpie­
wała na  scenie bez dywanu. Otóż dla wiadomo­
ści szanownego kronikarza podajem y, że dywan 
został zdjęty na wyraźne życzenie koncertantki, 
gdyż przytłum ia głos. Szkoda jednakże, że spra­
wozdawca koncertowy nie przeszedł się za ku­
lisy, a byłby zobaczył, że dyrekeya postarała 
się, aby garderoba panny Reszke i całe kulisy 
były przystrojone w kwiaty i owe dywany, nad 
których brakiem wylano niepotrzebnie tyle łez-

Smutny to objaw, jeżeli dziennik, pozujący na 
organ przyzwoity, chwyta się tych ostateczności

Przegląd polityczny.
Na wczorajszem posiedzeniu zawiadomił 

Marszałek Sejm, że po szczęśliwem rozwią­
zaniu Najd. Arcyksiężuej Stefanii w imieniu 
swojem, Sejmu i Wydziału krajowego, prze­
sła ł najserdeczniejsze powinszowanie a zara­
zem wniósł prośbę o przyjęcie deputacyi i 
wyznaczenie dnia, w którymby deputacya mo­
gła otrzymać posłuchanie. Na to otrzymał p. 
Marszałek pismo, które oznajmia, że Cesarz 
z najżywszą radością i najserdeczniejszem po­
dziękowaniem przyjął złożone życzenia, przy- 
czem powziął z szczególnem zadowoleniem  
także wiadomość o zamiarze Wydziału krajo­
wego wysłania deputacyi gratulacyjnej do 
Dworu, oświadczając zarazem, że przyjmuje 
tę chęć lojalną za uczynek , nie chcąc nara­
żać deputacyi na trudy podróży do Wiednia, 
a tem bardziej, że ze względu na odbywające 
się właśnie większe ćwiczenia wojskowe i ró­
żnorodne inne* sprawy, byłoby bardzo tru- 
dnem, a prawie niemożebnem oznaczyć już 
obecnie chwilę na przyjęcie pomienionej de­
putacyi.

P oseł Dr Grocholski po odczytaniu powyż­
szego pisma, w niósł: „W ysoki Sejm raczy 
uchwalić: Marszałek krajowy przeszłe w w ła­
ściwej drodze Najj. Państwu i Najd. Cesa- 
rzewiczowskiej Parze najserdeczniejsze powin­
szowania i życzenia Sejmu krajowego, z po­
wodu urodzin Arcyksiężniczki Elżbiety*. Bez 
dyskusyi wniosek ten Izba przyjmuje jedno­
głośnie. ___________

Z Zagrzebia donoszą d. 16 b. m. co nastę­
puje : W Rujevacu przybrał ruch powstańczy 
w ostatnich dniach większe rozmiary. W czo­
raj miało tam miejsce spotkanie z wojskami 
powołanemi z N o y ii; w potyczce tej padł ze 
strony powstańców jeden, a kilku jest ran­
nych ; o stratach wojska nic nie słychać. 
Powstanie rozszerza się w kierunku do Karl- 
stadtu, skąd dwie kompanie piechoty do za- 
wichrzonych okolic wysłano.

wać wszelkie podobne zjazdy politycznych i 
wojskowych sprzymierzeńców, które obecnie 
widzimy w Niemczech. Król Chrystyan nie 
m ógł, rozumie się, stawiać w swoim czasie 
oporu złączonej sile wojennej Austryi i Prus, 
ale przez dzieci króla duńskiego, mogą być 
jeszcze Niem cy nawiedzone rewanżem*. Jak 
więc widzimy, starcia i namiętności nawet 
pomiędzy ofieyalną prasą grupujących się o - 
bozów występują coraz częściej i obudzają 
obopólnie i coraz większą namiętność.

„N . fr. Presse* otrzymała z Hereogowiny 
niepokojące wiadomości: pomiędzy Newesinie i 
Ulokiem pojawiła się banda licząca 50 ludzi 
bardzo dobrze uzbrojona, druga taka banda 
ukazała się przy Jabłonicy. Za przywódzcę 
tych band uważają słynnego Forta. W Mo- 
starze wykładają sobie w urzędowych kołach 
zjawienie się tych band zbliżaniem się ter­
minu asenterunkowego, który jak wiadomo 
w krajach okupowanych został na jasień od­
łożony. My zaś przypominamy, że „Pester 
Llyod* w swym artykule opartym na dobrych 
informacyach —  któreśmy podali we wczo­
rajszym num erze, zapowiadał pojawienie się 
rozruchów na granicy czarnogórskiej, a sta­
wiał je  w łączności nie z asenterunkiem lub 
jakiemiś cząstkowemi przyczynami, ale z ogól­
ną agitacyą południa, przez politykę rosyjską.

Wiedeń 18 września. Król serbski ma się 
udać jutio  popołudniu w towarzystwie króla 
hiszpańskiego na manewry do Homburga.

Wiedeń 18 września. W składach Union- 
banku urządziło 1 2 0  robotników bezrobocie 
z powodu odmówienia im podwyższenia płac.

Berlin 18 września. Krążą pogłoski o zje- 
j ździe cesarza niemieckiego z carem w K ie l; 

w sferach zwykle dobrze poinformowanych 
nie wiedzą jednak nic o tem.

Berlin i 8  września. „Germania* donosi ze 
źródła wiarogodnego, że Papież w zupełnem  
porozumieniu z biskupami, nie uznając w za­
sadzie rozporządzeń ustawodawczych, tycza- 

' cych się kształcenia duchowieństwa i żądania 
od tego dyspens, zezwolił na zastosowanie 
się do tych rozporządzeń na ten raz jeden, z 
czego nie ma jednak wynikać, aby, jeśli usta­
wy majowe trwać będą dalej, tolerowanie prze­
pisów tymczasowych, miało i na przyszłość 
mieć miejsce.

P aryż  18 września. „National* pisze: Tseng 
ma konferować bezpośrednio z Perrym; na 
konferencyi tej będzie Waddington. Ze wszy­
stkiego wnosić można, iż rokowania te do­
prowadzą do zawarcia ze wszech miar zado- 
walmającego traktatu.

Rzym 18 września. „Journal de Rome* pi­
sze: Wskutek układów ze Schloezerem, zg o ­
dził się Watykan na uchwaloną w ostatnich 
czasach ustawę kościelno-polityczną. Papież 
pozostawił jednak rządowi pruskiemu zadanie 
ogłoszenia tych układów, jeśli rząd pruski 
będzie uważał to za stosowne.

Londyn 18 września. Podług depeszy z 
H ong-K ong z dnia 17 b. m., uwolnił kom i­
sarz cywilny Harmand, jenerała Bonet od 
obowiązków komendanta w Tonkinie, a oddał 
komendę pułkownikowi Bicheti. Bonet powró­
cić ma natychmiast do Francy)

Haga 18 września. Podczas otwarcia Izby 
poprzylepiali socyaliści wzdłuż drogi, przez 
którą przechodził orszak królewski, afisze z 
napisami: „Ogólne prawo głosowania*. Poli- 
cya poczyniła z tego powodu nadzwyczajne 
zarządzenia.

Urzędowa niemiecka „Petersb. Zeitung* m ó­
wiąc o uroczystościach Sobieskiego w Krako­
wie oświadcza, że Rosyanie wobec przeświad­
czenia, że świat słowiański zbliża się szyb- 
kiemi krokami do połączenia, mogą zupełnie 
obojętnie patrzeć na usiłowania Polaków do 
łączenia się między sobą. Owszem, połączenie 
Polaków może nawet korzyść przynieść pan- 
slawizm owi, a to stawiając zawadę szerzeniu 
się germ anizacji za W isłą. Radzibyśmy, aby 
nasi marzący literaci, że drukowanemi związ­
kami z ludami słowiańskiemi odeprą charakter 
rosyjski ruchu szerzonego przez Rosyę w kra­
jach słowiańskich, wzięli pod zimną rozwagę 
te polityczne spekulacye urzędowego dzienni­
ka rosyjskiego.

Z Zagrzebia donoszą, że patrole strzelców 
w okolicy Maja, Kasnic i Maligradac (teryto- 
ryum pułku Banalskiego) przyprowadziły chło­
pów, którzy brali udział w burzeniu domów, 
i w morderstwie popełnionem na osobie Ga- 
vrilovics a. Następnie ujęto i przyprowadzono 
24 chłopów z Maligradac, którzy są podej­
rzani o rabunek i podpalanie.

W ichrzyciele przebiegają rabując i niszcząc 
wszystko od gminy do gminy i grożą każde­
mu, ktoby się nie chciał do nich przyłączyć. 
Nawet kobiet i dzieci nie oszczędzają.

Dnia 14 5  m UCZynili wichrzyciele napad 
według zasad sztu ki' wojskowej na miejsco­
wości G lin a .  Już byli bliscy wtargnięcia do 
tej miejscowości, lecz odparci zostali przez 
wojsko i spiesznie zebranych obywateli.

Z powodu zjazdów w Kopenhadze, pisze 
oficjalna rosyjska „Petersb. Ztg“: „Król duń­
ski Chrystyan zebrał około siebie trzynastu 
wnuków i 1 3  wnuczek swojej pobłogosławionej 
familii, w której posiadaniu zDajduje się 
42 .475 ,458  kwad. wiorst krajów z ludnością 
332 .551 ,598  mie82t .  j ak więc widoczna, może 
się to zebranie familijne mierzyć z każdym 
jakimkolwiek kongresem panujących, a przez 
swój wyłącznie familijny charakter paraliżo­

K ursa telegraficzna z d. 18 w rześnia  1883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

R ents papierowa austr. 78-30. R enta srebrna 78-70 
Rent* złota 99.80. 6°/0 W ęgierska 119-20. Losy z r, 
1860 133-60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
835-—. Akeye kredytowe 294-60. Londyn 120-—, 
D ukat 5-67. Napoleondor 9 49t/2. Lombardy 153-— ,, 
Losy z roku 1864 167-75. Akeye kolei Karola Ludw- 
294-—. Akcye Lwow. Czerniow. 166-60. Akcye kolei 
weg. północno- wschodn. 156-60. Akcye Anglo-Ban- 
ku 108 50. 6%  Oblig. indem, galicyjsk. 99'— . Losy 
prem. węgierskie 112-75. Akcye kolei Koszycko Ko- 
gum. 144 50. Ake. kolei półn. zachód, austr. 195-50. 
6%  L isty z a s t hipoteczne 102-— . Marki 68-55. Snble 
papierowe 117-50. R enta złota węgierska 87-05., 
6%  AuBtr. Renta pap. nowa 93-— . Akcye Siedm io­
grodzkie 162 50,

Fsposobieni* giełdy: słabe,

Berlin, z d. 18 b- m. 1883, r,
W iedeń 170-80. Banknoty 171. —. W arszawa 201.80 
Ruble 202-20. 6»/0 Listy Zast. Pol. 62-50. 4°/0 Listy 
Likwid. 65-40. Akcye Kol. Kar. Ludw 126-25. Akcye 
kredyt. 506-50
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LE HOUBLON)
francuski wyrób I

'.'.PRZED NAŚLADOWANIEM OSTRZĘSA SIĘ'.! |

§Tylko wtedy prawdziwe są te  b i­
bu łk i, jeżeli każda ćwiartka 

ma wyciśnięty stempel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzonej łst poni 
żej um ieszczoną m arką ochron, i sygn.

Prop™ du Brevet
c a w  LEY  &  KEiMRY.łfitiiiigt Dtribnlen,PARIS
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f i l l  E!
Polecamy wielki wybór 

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten  zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1521 -14

I- Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 

9 pułku polnej artyleryi

ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie.

POWIEŚCI JADANIA
i Silia Bem Jatama

( A d a m a  G o r c z y ń s k i e g o )
wyszły i są do nabycia w 
księgarni Krzyżanowskiego 

w Krakowie. 15435-5

K co
-S'J  £

WINOGRONA
dojrzałe i słodkie, prosto z krze­
wu po złr. 1-50. także B rzoskw i­
nie i Jabłka po złr. 1-50. Śliwki 
po złr. 1‘25 wysyła w 5-cio ki­
lowym koszyku włącznie z opa­
kowaniem i f r a n c o  do każdej 

stacyi pocztowej 1512 6-20

ED. RITTINGER,
właściciel winnic,

w  w e r s c h e t z  (P o łu d n iow e W ęgry).

Mariacellskie krople żołądkowe. 0
Skutek Mariacellsfcich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, cuchną­
cym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, odbija­
niu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu 
zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 35 ctn.
ę i / L o r l w  H l r a k ó w : apteki: W  Redyk, 
O  l \  1 d U y  .  F. Gralewski, i E. Radler. A. Siedle­
cki, E. Stockmar, F. Sobieraj ski i K. Wiszniewski. 

BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA apt F 
Reiss, A. F . Pilla. BLAZEJOWA apt. Rożejowski; BRODY apt. Ę. Liszka, A. 
Inlander, K ulak , E. Grunspan, Witosławski i R eder; BRZEZANY apt. J. 
Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. Janoszek; BRZOZÓW apt. 
Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW apt. D. Jasieński; BRZE­
SZCZE apt. Slebawski; BOHÓRODACZNY apt. A. Mozollouez; BUSK apt. 
Zahradnik; CHODORÓW apt. H. Dyskiewicz; CHRZANÓW apt. B. Sporysz; 
DOLINA apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; DOBCZYCE apt. 
J . Biliński; DĄBROWA G. Mischlec i Rud. Fołtyn; DYNÓW apt. Frischmann; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GŁOGÓW apt. Ig. Stroka; GRYBÓW apt. 
Kulczycki; GLINIANY apt. Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. Czerski; JAROSŁAW apt. W. Rohm i Wisłocki; JASŁO apt. R. Palch ; 
JEZIERNA apt. J . Czemeryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; JEZUPOL 
Alex. Mozolowski; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i ap t. _ Stenzel; KRYSTY- 
NOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA apt. Piopes; KAŃCZUGA apt. Heger; 
KRAKOWIEC apt. W . Komorowski; KUTTY apt. A. Zagajewski ; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; KULIKÓW apt. Dadlec; KOL­
BUSZOWA apt. Buczek; LIPNIK apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; 
LWÓW, apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P. J/ikolasch, Jul. 
Nahlik, J . Piepes i Z. Rucker, Sklepiński; MIELEC apt,. Pawlikowski; 
MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth ; MONASTERZYSKA 
P. Gabryś; NIEPOŁOMICE apt. Tichy; NOWY-SACZ apt. R. Jakubowski, 
W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; PODKAMIEŃ apt. St. Koncewicz; 
PRZEMYŚL apt. Nahlik, Alex. Mańkowski; PODGÓRZE apt. Skakalski; 
PRUCHNIK apt. Jan  Pietraszek; PILZNO apt. C zajka; PRZEW ORSK apt. 
Switalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDÓŁ apt. E. Kornberger; 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA apt. Wlodzimirski; ŚNIATYN 
apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J. 
Aleksiewicz; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski; SOKAL apt. E. Wysoczański; 
SOKOŁÓW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW apt. J. Macura, A. Amirowicz 
i A. Beilt; STRYJ apt Leon Gartner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W. Heinz; SZCZUCIN apt. A. Masłowski; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J .  Reid, Węgrzynowski; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. Rożejowski; UHNÓW apt. M. 
Domain. WAREŻ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. 
T .v .B rzesk i; ^ILLA M O W IC E apt. Schneider; WIZNITZ apt. D. Chalbazani 
i apt. L Luwisch; ZAŁOŹCE apt. Br. Małkowski; ZBARAZ apt. E. Kruh, 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz; ZŁOCZÓW apt.F r. Pettesch; ZAKLICZYN 
apt. K. Kamienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ZURAWNO apt. 
J .  Tomaszewski; ZYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYWIEC apt. E. Blument.hal, 
apt. Hrdliczka i apt. Trojan Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem
opiekuńczym

0
i a r o l a  B r a c l e g o  w Kromieryżu. 1408 '.-15

50

U -80

Płótno l in g .
K rótka trwałość płótna (wskutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy ­
krotne trwanie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
je s t urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . złr. 7-—

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga­
tunki bielizny łóżkowej 

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera­
deł bez szwu . . . .

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na włoskie łóżka . . . „ 12-80
Celem p rz e k ona n ia  s ię  o g a tu n ­

ku, p rzesy łam y  bezp ła tn ie  próbki
£  w szys tk ich  gatunków. 1420 23

! M Beyer i Sp.
w  K r a l Ł o w i o ,

f Sukiennice Nr. 13 — 14
■, naprzeciw kościoła Panny Maryi

Zmiana lokalu

SZTMON BALICER
Fotograf w  Krakowie,

prz e p row a d z i ł  s ię  do domu pod L. 16 
przy  ulicy Kolejowej (obok gmachu straż- 

pożarnej.)
Wykonywa fotografie w n a jn o w sz y c h  for­
matach; szczególniej podejmuje się szyby 
kiego zdejmowania portretów małych dzieci 
według najnowszego w ynalazku, tudzież 
wykonywa powiększone fotografie aż do 

naturalnej wielkości. 1556 4-4

Handel artykułam i, które m ają ciągły
odbyt, znaczny procent przynoszący, 
a dający przyzwoite utrzymanie ro­
dzinie, jest do nabycia w Krakowie 

za parę tysięcy. Prowadzić może tak męż­
czyzna, jak  kobieta. — Wiadomość udzieli
Biuro Informacyjne  Wł. Jaw orsk iego  — ul. 
F lo rya ńska  Nr. 21 w Krakowie. 1546 4-4

Goie uwagi!

EPILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam  pew nie moją m etodą.
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 

Tysiące w yleczonych.

Prof. Dr. A L B E R T
PARIS 6. Place du Tróne.

m e d a l e -
Największy wybór wszelkich medali 

pam iątkowych Jubileuszu  Ja n a  So­
bieskiego, Ja n a  M atejki i koronacyi 
N ajśw . PanDy M aryi K rakow skiej na 
P iasku  w srebrze, brązie i brytanice, 
jakoteż znaczny zapas innych medali 
i m onet polskich poleca kantor wy- 
m any is i8  6-?

Kurnatowski et Comp.
Kraków, Kynek Kr. 17.

Poszukuje się kupna YolMina L ę g u
wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, 8-vo 

55 ogrodem i-"’ ma.i- P e tersburg  1 8 5 9 — 1860, tanio 
„  do nabycia. W iadom ość w Admini-
Zgłoszem a przyjmuje Aa ministra- stracyi „Sazety Krakowskiej* ul. 
cya „Grazety Krakowskiej.“ Kanoniczna). 16. 1.p iętro . 14935

1 6 0

V*
wraz

r
f

z Łaźnią Parową i Tuszami
W K R A K O W I E ,

ni. s i .  Gertrudy l .  18 O M  Stradomia naprzeciw  plautacyj).

Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 
komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.

151614 25 Z poważaniem

Zarząd Łazienek Paryzkich w  Krakowie.

laflel & Jawerbaiiiii
NOWY SKŁAD

Z
z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych

a mianowicie Paryskich i W arszawskich. —  Obok tychże wyrobów 
mieścić się będzie Skład Herbaty czysto rosyjskiej. —  Samowary 
Tulskie i wszelkie przyrządy potrzebne do herbaty. — Nadto 

z n a c z n y  w y b ó r  Kaloszy Warszawskich.
Nowe to u nas specyalne przedsiębiorstw o —  pragnąc pozy­

skać zaufanie Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejscowej —  
wszelkie zamó lenia na przystępnych warunkach ekspedyować bedzie 
z całą akuratuością — po cenach stałych fabrycznych.

TJlica Floryaiislia JXTr. 4. (obok Ho­
telu Drezdeńskiego.) 1533 7-10

arrra

jOOOOOOCXXXOOOOOOCXXXXXXXJ#T E L E S F O R  J O N A S
ulica ś w .  Jana w  Krakowie Nr. 5

(naprzeciw Hotelu Saskiego.)

do szycia oryginalnych S i n -
g e r a ,  patentowanych, najnow­
szej konstrukcyi

Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów m aszynowych.

Ig ły  tuzin 30 cnt.
Oliwa flasz. cnt.

(1527 14-?)

OOOOOCXXXXXXDCXXXXXXXXXXX^

Kun pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 19 września.

Rabie pap. za 100 rs. . . , . .
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr.......................................
Półim peryał ros. . . . . . . .
Dukat w a ż n y ............................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr. ,

|Listy zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T. kred ziems. lOozłr. 
4 *  „ B „ Iłem. 100 złrł.

e n  » e »
6 #  L. hip. 100 z łr........................
6X  L. hip. z 10j|f prem. 100 złr.
6Hf L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.
f>% e e e 100 złr.

Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6% „ „ „ 36 lat zwr.
7 *  „ B ,  18 lat zwr.

n » n 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

e e Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
e banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
e n Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m. Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. ,

4 *  L. east. Król. Polsk. 100 rubli 
5 *  L - likwid. - .  tOO ru b l i

i f
, s *
i . -
0  OS

płacą żądają

117 25 118 50
67 76 69 —
47 — 48 —

9 66 9 86
5 65 5 70
1 60 1 70

98 - 100 -
89 — 91 łO
86 — 88 —
98 — 100 -

101 - 103 —
100 — 102 -
97 — 99 50

100 — 102 -
97 _ 100 —
98 — 100 —

101 25 102 76
100 50 102 60
104 — 106 -
293 — 296 -
165 — 168 —
300 — 306 —

18 — 20 —
21 50 24 -
99 — 101 —
88 — 90 —

Wiedeń, dnia 17 września. 

Obligi długu państwa.

4‘2 Hf Renta pap. 100 złr. . , ,
4"2 % r srebrna 100 złr. .
4Hf , złota 100 złr. . ,
6H> n pap. 100 złr.

„ złota wfigierska 100 złr. 
6 *  n papierów. 100 złr. .

n weg. (Ostbahn) 10j|f pod.

Akcye bankowe.

Anglo-austr. . ,
Boden-Credit . .
Kredyt, dla h. i. p.
Kredyt, węg. . .
Niższo Austr. . .
Hipoteczne galic. . 
Austro-węgierskie , 
Unionbank

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
500 „
200 „ 
500 „ 
100

Yerkehrbank . . . . .  140
B a n k v e r e i n .............................100
L k n d e rb a n k ............................. 200

Akcye kolei.
Albrechta . . . 
Alfoldzkje . 
Elżbiety . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . .
M  or*».wRk o -8 z la « k a

200 złr. 
200 „ 
210 . 

1000 „ 
200 . 
«0o .

płacą żądają

78 30 78 45
78 70 78 86
99 8C 99 95
93 — 93 15
87 60 87 76
86 10 86 26
97 — 97 50

109 70 110 10
209 — 208 50
294 60 295 —
293 — 293 60
855 — 800 —

835 — 837 —
112 - - 113 —
146 25 <46 75
106 25 106 75
104 50 105 —

_ _
168 50 169 —
223 75 224 —
2647 2662

200 — 200 50
20 — 21 -

Lwowsko-czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . 200 „
Południowo „ . . . 200 „
Tramwaj. . . .  200 „
Węg.-galic...........................  200 „
Węg. półn.- wschód. . 200 „
Węg. zachód. . . . .  200 „

Listy zastawne.

6Hf Bodencredit . . . .  100 złr.
5* ' B 33 lat . . 100 „
5Hf A ustro-w ęgierskie.........................

Obligi pierwszeństwa.

100Albrechta . . . 300 złr. sr
AlfBldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflach. . 160 , „
Elżbiety . 600 marek z i 200 mrk. 

„ 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn............................................... *

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
* 1876 . . 100 złr. sr.

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100
Lwow.-Czern. 1865 300 „ »

* 1867 300 „ »
ff 1868 300 * s
„ 1872 300 .i n

Rudolfa . . . .  300 „ s
„ 1869 300 * „
„ 1872 300 „ ,

Siedmiogrodzkie 200

piłioą żądają piacą żądają

167
195 25

167
195

50
76 Papiery loteryjne.

D3 10 153 30 8Hf : odeneredit . 100 złr. 172 _ 172 50
232 50 232 76 Oisańskie . 100 109 50 109 75
161 _ 161 75 3Hf Serbskie , 100 fr. 32 25 32 76
155 75 156 - 8 Hf Tureckie . 400 24 20 24 40
164 — 164 50 6 % Reg. Dunaju . 100 złr 114 25 114 25

4Hf Żeglugi Dunaju . 100 109 110 —
i - i  Tryest 100 126 _ 127 60
4X  Tryest 50 63 60 64 60
4 Hf 1854 Losy 250 i 20 120 50
4 Hf 1860 Losy 600 133 — 133 60

100 «'■ 100 80 z o f, . . . .
Losy 1864 . ,

100
100 fi 139 50 

167 50
140
168

—

Losy czerwonego Krzyża weg. — 6 20 6 40
Węgierskie 100 113 — 113 60
M. Wiednia 100 124 76 125 25

95 10 95 60 Kredytowe . 100 169 26 170 25
98 50 98 76 Klary . 40 f* 40 7f 41 26
98 60 98 75 M. Insbruku . . . . . 20 « 20 75 21102 90 103 2' Keglewicz . . . . . . iO n 18 50 19

10/ 40 107 60 M. Krakowa . . . . . 20 Tl 18 i 18 6010o 60 106 — M. L u b i a n y ......................... :!0 n 23 70 23 —
10 / 50 107 65 40 r 41 _ 42 _
106 — lOó 20 Palfy 40 r 37 60 38 _
98 30 98 70 Czerwonego Krzyża . • • 10 n 12 12 25
94 76 96 25 10 r 20 25 20 75
98 70 99 20 51 76 62 _
94 25 94 7f. 20 22 60 2? 96
94 50 95 - 40 48 — 48 26

100 40 100 70 M. Stanisławowa . 20 23 60 24 _
100 25 100 5< W ald s te in ............................... 20 27 __ 28 25
100 25 100 50 W iu d iszg rs tz ......................... 20 40 25 41 — ..
91 75 92 1 ,okv nivthnwp ^odererr-d S3 — 2 f —

D r u k  " W ' L  ! * ■  A n c z y o »  i  S p O ł k i .


